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Befld likon, 13 sierpnia.
(D a lszy  ciąg).

Nie myślimy twierdzić, aby słowa które tu 
wypowiemy, były juz przyjęte w życiu publi- 
eznem za prawdy przewodnie; dziś są one li 
w ustacli myślicieli i badaczy natury ludzkiej, 
tkwią w sumieniu powszechnem ludów, brzmią 
w opinji publicznej. Społeczność to organizm 
oparty na prawach przyrodzonych. Jako zbiór 
pojedynczych ludzi ma przed sobą zadanie na­
czelne: kształcenie i rozwój kompletny wszystkie­
go, co stanowi jądro jednostki ludzkiej. Społe­
czeństwo zatem ludzkie jest środkiem, człowiek zaś 
celem. Aby odpowiedzieć przeznaczeniu, powinno 
być tak zorganizowane, iżby człowiek jako indy­
widuum na drodze prawdy, dobra, słuszności, mógł 
swobodnie rozwinąć wszelkie swe dobre przymioty 
a z dobrej woli stłumić wady i błędy własne. 
Wolność osobista jest podwaliną życia społecz­
nego, spólność warunkiem niezbędnym rozwoju 
jednostki. Wygórowana, nieograniczona wolność 
osobista a raczej swawola, rozbija węzły spo­
łeczne, stawia tamę postępowi dziejowemu, wpro­
wadza ogólną anarchję i zdziczenie; bezwarun­
kowa jedność, wszecbwładztwo ustroju państwo- 
wego, paraliżuje energję, zabija potęgę, niszczy 
cgzystęncje moralną jednostki, zatem niszczy 
cel, dla którego istnieje, a więc i sobie życie 
odbiera. W prawidłowym rozwoju rzeczy ludz­
kich ostać się nie może ani bezwzględny indywi­
dualizm ani też absolutna jednota społeczna. Osta- 
stnią wyobraża — panowanie powszechne w ogó­
le a w szczególności panslawizm, dążący do 
zlania wszystkich ludów słowiańskich w jedno 
mocarstwo, na którego czele stanąłby np. car 
jako uosobnienie jedności religijnój i politycznej. 
Czyż w takim stanie możliwym jest „spokojny 
rozwój tak jednostki jak i zbiorowości?

Jak  przez państwo a wybitniej i natural­
niej jeszcze przez naród, pojedynczy ludzie łą­
czą się pomiędzy sobą i bratają, tak przez 
ludzkość zawiązują ludy pomiędzy sobą stosun­
k i  Ludzkość to jedna rodzina, w której wszyst­
kie narody są sobie braćmi i towarzyszami.

Z tych-dwóch stosunków: ^Ih.obtki do narodu 
i narodu do ludzkości, powstaje trzeci: jedno­
stki do ludzkości. Albo ustawiając arytmetycz­
ną proporcję, że jednostka ma się do narodu, 
jak naród do ludzkości, otrzymamy jako iloczyn 
wyrazów skrajnych, równy iloczynowi wyra­
zów średnich: że pojedynczy człowiek zasilony 
życiem powszechnem ludzkości, wywołuje spo­
tęgowaną działalność życia narodowego, i nai O  t  J  O  7

odwrót, pełnia żywota narodowego, zależy od 
swobodnego rozwoju wolności obywatelskiej (czyli 
wrodzonej wolnej woli jednostek) namaszczone­
go i wzmocnionego duchem bożym, torującym 
sobie drogi w ludzkości. Człowiek zamknięty w kole 
jednego narodu, przesiąkły jego wadami i przy­
miotami, tylko jednostronnie wykształcić Sic mo­
że i jeden tylko kierunek narodu swego uzna za 
prawdziwy, dobry, inne potępiając. Odosobnie­
nie, zasklepienie się, jest tak dla jednostek jak 
i całych narodów zabójstwem; człowiek żyjący 
sam w pustyni dziczeje, staje się zwierzęciem, 
naród odgrodzony od innych murem chińskim, 
trupieszeje, staje się dziejowym automatem. 
Niezbędnym więc warunkiem zupełnego rozwo­
ju człowieka, jako istoty duchowo-cielesnój jest, 
ażeby brała czynny udział nie tylko w życiu 
publicznem narodu, którego je&t członkiem, ale 
zarazem w życiu powszechnem ludzkości; n ie ^  
mniój konieczną wreszcie rzeczą, aby narody 
pomiędzy sobą się łączyły i jednoczyły. Jak 
działalność pojedynczego człowieka w narodzie 
opierać się powinna na uznaniu jego przyro­
dzonej indywidualności, na wolnój woli; tak 
w stosunkach międzynarodowych przedewszyst- 
kiem udzielnośó i samoistność narodów usankcjo­
nowaną być musi, ponieważ przez nią najlepiej 
reprezentuje się wolność obywatelska jednostki, 
która i w tym stosunku stanowi cel zjednocze­
nia. Wedle tych zasad, wydobytych z prądu 
dziejowego ostatnich czasów, w których żyjemy, 
zjednoczenie ludów pod egidą jednego, potężne­
go państwa a nawet narodu, jest niemożliwem. 
Jak jednostki nie wolno nam poświęcać dla 
idei państwa, ani nawet jej ograniczać w jej

przyrodzonych prawach, tak tern większą jest
zbrodnią rzucać się na narody, chcąc je wszyst­
kie razem wcisnąć w jedną formę powszechne­
go państwa, zabijać ich samodzielność i egzy­
stencję dla jedności politycznej i religijnej, jak 
to carat moskiewski chciałby z ludami słowiań- 
skiemi uczynić. 1 religja bowiem zbrodni prze­
ciwko narodom spełnionej uświęcić nie może. 
Gdy człowiek jako jednostka jest wszystkiem 
w świec.ie ludzkim i wszędzie z natury swej 
jako indywiduum jeden i ten sam pozostaje: 
dla tego cel zespolenia religijnego, musi być 
ten sam co i ustroju społecznego. Wszakże za­
daniem religji jest zbawienie człowieka; wszak­
że religja zakreśla nie tylko stosunek człowie­
ka do Stwórcy, ale zarazem łączy ludzi po­
między sobą: oprócz więc zaspokojenia potrzeb 
nadziemskich, nadprzyrodzonych, gdy takowe 
rzeczywiście istnieją, religja ma na celu dobro 
jednostki, jćj zbawienie i szczęśliwość już tu na 
ziemi, nie różni sie zatem co do celu wcale od’W, # i m .
społeczności politycznej, jest więc jak owa 
środkiem tylko. Jeżeli religja chce odpowie­
dzieć swemu przeznaczeniu, powinna jednoczyć 
ludzi w jeden kościół, ale zarazem zostawić wol­
ną wiarę, wolne wyznanie, swobodę sumienia 
jednostkom. Dążąc jednostronnie tylko do zespo­
lenia, do jedności religijnej nie ‘szanuje i po­
święca ona występnie jednostkę, którą moralnie 
podnieść, uzacnić, jest jej zadaniem; nadając 
zaś wszelkie prawa jednostce, puszczając ją 
w' świat wiary samopas, rozcina węzły społecz­
ności, przełamuje sforny porządek kościoła, po 
za którym człowiek religijnie rozwijać sic nie 
jest zdolny. Wierzenie pojedynczych ludzi wte­
dy dopiero występuje jako religja, skoro jest 
wiciom wspólne. Na tej podstawie jeszcze dzi­
siaj katolicyzm i prawosławje jako organa je­
dności religijnej, a protestantyzm jako organ 
indywidualizmu w religji mają zupełne upraw­
nienie. Ale uzurpaeją jest, gdy katolicyzm uwa­
żać się chce za kościół powszechny, za jedynie 
prawdziwe wyznanie chrystjanizmu, za religje, 
która zdolną jest zaspokoić wszelkie potrzeby

Masouja w  Polsce.
(D a lszy  ciąg).

W  starożytności ta jem n ice  do tyczy ły  się zasad- 
m oralności, n a u k i św iętej i znajom ości n a u k  p rzy ro ­
dzonych . W ta jem n iczen ie  było godłem  n ieśm iertelności 
duszy. W ta jem n iczo n y m  był w y b ran y , k tó ry  w przód  
p rześw iadczy ł, iż jest godnym  p rzy jęc ia  i że od tąd  po­
święci siły  i w ładze sw oje n a  św ięte spe łn ien ie za ­
przysiężonych  obow iązków . T a  tra d y c ja  jest g łów nym  
w arunk iem  m ason ji i w ęgielnym  kam ien iem  całej bu ­
dow y. C ześć stw órcy, b ra te rs tw o , pob łażan ie, uległość 
p raw u , s tanow ią je j  trw a łą  podstaw ę. Jed n o ść  i w y­
trw ałość zw ycięża przeciw ności i p rzeszkody . S tałe  
postanow ien ie  pozostan ia  dobrym , już u lepsza czło­
w ieka . Alason pom ni ustaw icznie, iż całe p raw o bo­
sk ie  z a m y k a  p rz y k a z a n ie : „K ochaj B oga z całych
sił, duszy  i um ysłu  tw ego; kochaj b liźniego ja k  sie­
b ie  sam ego." Alason sz u k a  n a u k i d la  zbogacen ia  ro z ­
sąd k u , k u  u s ta le n iu  zam iłow ania  ludzkości i d la  wy- 
w y b aw ien ia  je j  od k lę sk i b łęd u  i k łam stw a. , .T a je ­
m nice, m ów i C iceron, dały  życie  i pokarm , n au c zy ły  
obyczajów  i p raw , w sk aza ły  ludziom  ja k  m ają  być 
lu d źm i."  C hrześc ijan izm  rozszerzy ł po le w tajem icze- 
n ia  d a rz ąc  ogół dobrem  w ypływ ającem  z m oralności, 
a  filozofja s ta jąc  się ch rześc ijańską p rzechow uje sw o­
bodę  i n iepodległość. A lasoni rząd zą  s ię : kodeksem  
m asońskim , k o n s ty tu c ją  doskonalącą  się z postępem , 
zastosow aną do m iejscow ości, s ta tu tem  o rgan icznym  
służącym  k ażdem u  ry to w i —■ i p rzep isam i szczególo- 
w em i pracow ni.

N ajdaw n ie jszym  pom nik iem  p raw  m asońsk ich  
jest k a r ta  k o n s ty tu cy jn a  m asońska, uchw alona n a  po ­
czą tk u  X V I. stu lecia , w  czasie refo rm y  relig ijnej

sprow adzonej p rzez L u tra . B rzm ienie tego d o k u m en ­
tu  pod ług  roczn ików  m a io ń sk ich ^n id erlan d zk ich , je s t  
nas tępu jące j treści:

„N a cześć N a jw y ż sze g o !
„Aly, w y b ra n i członkow ie tow arzystw a pośw ię­

conego Janow i, czyli zak o n u  fran-m asońskiego , d y ­
rek to ro w ie  loż z m ia s t: L ondynu , E d y n b u rg a , W ie ­
dnia , A m sterdam u, P a ry ża , L yonu , F ra n k fo rtu , H am ­
b u rg a , A n tw e rp ji, R o te rd am u , M a d ry tu , W enecji, 
K ró lew ca, B ru x e lli, G d ań sk a , B rem en  i K olonji; ze­
b ran i tu  w  k ap itu łę  pod p rezydeno ją  m is trza  loży 
m iasta  n a  te n  cel ob ranego , jednogłośnie za w iad a­
m iam y  n in ie jszem  członków  zak o n u  te ra źn ie jsz y ch  
i  przyszłych : Z w aży szy  w tych  czasach  rozróżn ien ia  
i n iezgody  sp row adza jących  zam ieszan ia  i k lęsk i, iż 
p rzy p isu ją  naszem u stow arzyszen iu  zasady , zdan ia , 
k n o w an ia , zupe łn ie  p rzeciw ne uczuciom , c h a ra k te ro ­
w i, celom  i w y zn a n iu  naszego  zak ład u , iż obw in ia ją  
członków , k u  pogardz ie  publicznej, o chęci w znow ie­
n ia  zak o n u  te m p iarjuszów , odzyskan ie  m ajętności n ie ­
gd y ś doń  należącej i pom szczenie śm ierci osta tn iego  
w ielk iego  m is trza  n a  po tom kach  książą t i k ró lów , 
k tó rz y  się p rzy czy n ili do u p ad k u  tego; iż d la  dop ię­
cia tych  celów jak o b y śm y  się sta ra li o sp row adzenie 
odszczep ieństw a od kościoła, rozruchów  w państw ach ; 
iż pa łam y  n ienaw iśc ią  k u  najw yższem u kap łan o w i 
k a to lick iem u , cesarzom  i panu jącym ; iż n ieu leg li ża­
dnej w ładzy , pow odujem y się jed y n ie  nacze lnym  'wy­
b ran y m  z naszego  tow arzystw a, w y k o n y w ąją c  ro z ­
k a z y  ta jn e , za  pom ocą m andata rju szów  z ustnem  p o ­
słannictw em ; że n ao s ta tek  da jem y  p rzy stęp  do ta je ­
m nic, ty lk o  w ypróbow anym  m ęczarn ią  cielesną i zo­
bow iązu jącym  się s tra szn ą  i sz k arad n ą  p rzysięgą; n a ­
stępnie po d o jrza łem  nam yślen iu  się, w idzim y  konie-

c.znem w yłożenie, j a k i  jest począ tek  i s tan  zakonu , 
ja k  i cel jego dobroczynności podług  u stanow ień  m i­
strzów  zn akom itych  i ośw ieconych i w y k ład  ten  po­
stanaw iam y  rozesłać  w  o ry g in a le , podp isany  przez nas 
do loż tow arzystw a; ażeby  uw ieczn ia jąc  pam ięć u ro ­
czystego w znow ien ia  naszego p rzy m ie rza  i n ie sk az i­
telności zasad , m ógł n a  przyszłość p rzew odniczyć z a ­
k ładow i i w innej części św iata, jeżeli zaw iść, zem sta
i n ie to le rancja , zaczną  u g n ia tać  tow arzystw o  i p rz e ­
szkodzą jeg o  by tow i i u sta len iu , lub  te ż  s ta jąc  się 
sam o m niej czystem , zespsu tem  w czasie, p o trzebo ­
w ać będzie odnow ien ia  zasad  tu  sk reślonych , d la  
u fundow an ia  zakonu  lub  p rzy p ro w ad zen ia  go do rz e ­
czyw istego s tanow iska, g d y b y  odbieg ł od  celów  i czy­
stości nauk i, d la  tego nin iejszem  u n iw ersa lnem  pism em , 
u łożonem  pod ług  n a jd aw n ie jszy ch  k a r t  do tyczących  
zasad , ry tó w  i zw yczajów  naszego  sta ro ży tn eg o  i do ­
skonałego  z a k o n u , m y  w y b ra n i,  idąc  za p raw dzi- 
w em  św iatłem , w  im ię św iętej p rzy sięg i n as  łączącej, 
p ro sim y  w spółpracow ników  n ieodstępow ania  n ig d y  od 
tego d o k u m en tu  p raw d y , o raz ośw iadczam y i og ła­
szam y go ta k  ludziom  ośw ieconym , ja k o  też  i p o ­
g rążonym  w ciem ności, a  k tó ry ch  zbaw ien ie  rów nie 
n am  je st drogie/.

A, Z a k o n  b rac i m asonów  pośw ięcony św. J a n o ­
wi, n ie  w y p ły w a  bynajm nie j a n i od tem plarjuszów , an i 
od żadnego  zak o n u  k aw a le ró w  duchow nych  an i św iec­
k ich , n ie  je s t w cale n ąw e t częścią żadnego  z n ich  
oddzieloną, n ie  łą cz y  się z żadnym , n ie  m a z n iem i 
stosunków , je s t s ta ro ży tn ie jszy  bow iem  od każdego  
z nich, g dyż  już is tn ia ł w P ale sty n ie  i G rec ji i oby­
dw óch częściach cesa rstw a rzym sk iego , p rze d  w o jn a­
m i k rzyżow em i, n im  owi k aw a le ro w ie  u kaza li się 
w  Ju d e i; m am y dow ody z różnych  zab y tk ó w  staro-
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ludzkie i po wszystkie czasy. Świat ludzki roz­
wija się, postępuje, kościół zaś katolicki od 
wieków otacza się niewzruszonym murem do­
gmatów, staje wśród ogólnego ruchu skamie­
niały, wśród kipiącego życia ludzkości, nie­
ruchomy! — Ale zbrodniczem jest zmuszanie 
przez carat poddane sobie ludy, do przyjęcia 
prawosławja; występną propaganda religijna dla 
celów politycznych; zuchwałym zamachem na 
godność człowieczą, narzucanie się z wyzna­
niem, które najniżej stoi w chrześcijaństwie 
pod względem moralności i społeczeńswa koś­
cielnego. Car jako głowa prawosławja i wszech- 
władca poddanych sobie ludów, jest to mon­
strum, na jaki ludzkość dotąd się jeszcze nie 
zdobyła. Wreszcie zgubnym jest protestantyzm, 
który dzisiaj indywidualizując wierzenie jednost­
ki ze szkodą spólności, rozpadł się na tysiącz­
ne odcienia i przyczynił się wiele do panujecej 
dziś obojętności religijnej. Q u o t  c a p i t a  t o t  
sen  sus. Gdzie każdy w co innego wierzy, tam 
nie ma wiary, lecz sceptycyzm, z którego tylko 
przez naukę głęboką i pracę shartowane umy­
sły, wychodzą nieskażone na pożytek ludzko­
ści. Praktyczny tych teoretycznych badań i wy- 
rozumowanych prawd skutek jest ten, że pan- 
slawizm jako najnowszy kształt panowania 
powszechnego, nic tylko wogóle nie zgadza się 
z przeznaczeniem ludzkości, narodów i jednost­
ki, ale po szczególe sprzeciwia się zupełnie no­
woczesnemu kierunkowi historycznemu. Nie do­
syć na tern. Panslawizm jest wstrętnym natu­
rze a wprost przeciwny charakterowi ludów 
słowiańskich. (D. c. n.)

x.

KORRESPONDENCJE.
H orgen, 11 sierpnia.

Ważną bardzo wiadomość podały gazety moskiew­
skie, wiadomość o r e w o l u c j i  w T y  f l i s i e ,  zwiąc 
ją  skromnie nieporządkami, które jednak jak widać 

. z opisu, miały najzupełniej charakter polityczny, a więc 
i nazwę rewolucji mieć powinny, Rewolucja ta zo­
stała po dwudniowej wralce uśmierzona, spokojność 
przywrócona. Ze strony Gruzinów padło czterech za­
bitych i 9ciu ranionych, wszakże znając zwyczaj rządu 
moskiewskiego fałszowania prawdy, przypuścić mo­
żemy, że straty ze strony narodu były o wiele znacz­
niejsze, jak i również, że się nie obyło bez straty 
ze strony wojska, o których sprawozdanie urzędowe 
przemilcza. Przyczyną owćj p i e r  ws z e j  w T y  f l i s i e  
przeciwko rządowi moskiewskiemu zwróconej rewo­
lucji było powiększenie podatków od szynków, usta­
nowienie nowego podatku od koni pociągowych i wierz­
chowych, od zajmowanych ulic i placów pod skład 
materjalów budowlanych, od gliny i wapna wywożo­
nych z gruntów miejskich i zarazem zamiar obłoże­
nia podatkami wszelkiej ruchomej własności, zwierząt 
domowych, drobiu a nawet odzienia. Dnia 9 lipca 
(27 czerwca) po południu tłumy ludu napełniły place 
i ulice miasta Tyflisu — które powiększyły się przy- 
byłemi rzemieślnikami i handlarzami (amkary) i na­
padły na dom Gł owy  (prezydenta) miasta Szerma- 
zana Wartanowa i poborcy podatków Bażbeuk-Meli- 
kowa. Prezydent schował się, poborca został zabity, 
a domy ich zrujnowane. Po tćj scenie wystąpiło woj­
sko, pomiędzy którem a ludem przyszło do bitwy, 
którą noc zakończyła. Nazajutrz wszystkie sklepy 
były pozamykane, ale lud nie ustąpił i zebrał się tłu-

żytnych, iż początek naszego stowarzyszenia sięga 
czasów, kiedy stroniąc od rozróżnień sekt chrześci- 
janizmu, kilku zwolenników na zasadach tilozofji mo­
ralnej, oddzielili się od ogółu, wtedy to ludzie oświe­
ceni, prawdziwi chrześcijanie, niepokalani fałszem bałwo­
chwalstwa, widząc religję skażoną, mnożącą schyzmy, 
siejącą okrucieństwa wojen zamiast pokoju, toleran­
cji i miłosierdzia, związali się świętą przysięgą do­
chowania czystego zasad moralności tejże wiary, za­
sad wyrytych w sercu człowieka, poświęcili się, ażeby 
światło pałając z łona ciemności, mogło znieść prze­
sądy i ustalić za pomocą zapału ku cnocie, pokój 
i szczęście. Na tej zasadzie założyciele stowarzysze­
nia nazwali się braćmi, poświęceni Janowi, jako po­
przednikowi światła; uczonych pisarzy nazwano mi­
strzami, stosownie do ówczesnych zwyczajów, ci wy­
brali sobie współpracowników zdatniejszych, zkąd po­
szli towarzysze, gdy tymczasem inni bracia zebrani 
lecz nie wybrani mianowali się podług zwyczaju u fi­
lozofów hebrajskich, greckich i rzymskich, czeladni­
k a m i — to jest, d i s c i pu l u s .

B. Towarzystwo nasze do dziś, jak i było da­
wniej, składa się z trzech stopni symbolicznych: cze­
ladnik , towarzysz, mistrz, dalej: mistrz wybrany 
i mistrz najwyższy, nie miesza się w sprawy ducho­
wne ani polityczne ku zemście lub zawiści względem 
kogo kolwiek.

C. Pomiędzy uczonymi zakonu ustalają się sto­
sunki wzajemne nauk i światła, ztąd poszedł zwy­
czaj obierania z pomiędzy mistrzów, doskonalszego 
od innych, który jest uważany za wielkiego mistrza 
czyli patrjarchę lub naczelnika całego zakonu. Zasa­
dy zaś nasze czerpane ze starożytnych źródeł będąc

mnie na przedmieściu A w ł a b e r z e .  Wojska zmu­
siły go do rozejścia się i nastąpiły aresztowania i ba­
dania przez osobno ustanowioną komisję śledczą. Rząd 
moskiewski ma zbyt wiele interesu, do ukrywania 
rzeczywistego charakteru tego zamięszania, które przy­
pomniawszy sobie niedawno przez was w -wstępnym 
artykule dokładnie skreślone położenie Gruzji i obu­
dzone w niój skutkiem kwestji włościańskiej nieza­
dowolenie, i narodowe, seperacyjne dążenie, widzimy, 
iż bardzo prędko fakta pospieszyły z zatwierdzeniem 
waszego poglądu na ten kraj. Wypadkami w Tyfli- 
sie, Gruzińcy rozpoczęli na serjo walkę z najhanie­
bniejszym rządem na świecie moskiewskim—i jakkol­
wiek zostały natychmiast stłumione, podnoszą one 
Gruzińców jako naród dzielny i wstępujący w szeregi 
nieprzyjaciół Moskwy.

O innem usiłowaniu rewolucyjnem, nie możemy 
powiedzieć słowa przychylnego, to jest o usiłowaniu 
obalenia rządów księcia Kuzy, jakie w mieście Jas- 
sach i Krajewo w Mołdawji miało miejsce, o którym 
właśnie telegram dzisiaj nadeszły donosi. W  prze­
glądzie politycznym podawaliście kilka razy wiado­
mości o knowaniach Moskwy pomiędzy bojarami, o na­
mawianiu ich do butóu i zwalenia Kuzy;— donieśliś­
cie także, że Moskwa spisek pomiędzy nimi zorgani­
zowała. Na doniesienia wasze nie zwrócono uwagi. 
Wypadki w Mołdawji o których telegram podaje po­
bieżną wzmiankę, że przyszło do starcia z wojskiem 
i że po obu stronach są zabici i ranni, n i e z a w o d n i e  
są następstwem owego mo s k i e ws k o - b o j  ars  k i e g o  
s p i s k u .  Spiskowcy skorzystali z nieobecności księ­
cia i pokusili się na jego władzę, mając zachętę 
i obietnice poczynione od Moskwy. Jeżeli władze 
Kuzy od razu nie stłumią ruchu jaki wypadki po­
wyższe wywołać w Mołdawji mogą, to doczekać się 
możemy z tego powodu zamięszania w którem i pań­
stwa europejskie a szczególniej Rosja zechce wziąć 
udział.

Ważną także podaje wiadomość z Warszawy 
i ,,Dziennik Poznański", który właśnie w tej chwili 
odebraliśmy. Mówi on, że w Warszawie utworzono 
n a d z w y c z a j n ą  k o m i s j ę  ś l e d c z ą  pod pozorem 
niby to gruntownego wykrycia dawniejszej organi­
zacji powstańczej. Pod pozorem, albowiem inny jest 
rzeczywiście powód i inny cel tej komisji, jak  się to 
z całego jćj postępowania i z toku prowadzonych 
śledztw pokazuje. I tak np. obywatela, który już 
dawniej przy powrocie z zagranicy zeznał i przyznał 
z kim przed i w czasie powstania żył i przestawał, 
choćby w najniewiuniejszych stosunkach, powołują 
znowu na Pawiaka. Tu powtarzają mu w sposób 
bardzo grzeczny dawniejsze pytania: z kim żył, z kim 
przestawał i t. p. Jeżeli od razu nie chce dać odpo­
wiedzi wyraźnych i jasnych, to go trzymają, a kto 
się przyzna, tego puszczają do miasta. Za parę dni 
wychodzi na niego wyrok kontrybucji i na tern cała 
rzecz skończona. Przyzwanie takie następuje zwykle 
w skutek poprzednio zrobionych przez inną osobę 
zeznań. Tym sposobem dochodzi komisja śledcza 
kłębka po nici, a wybiera nadto koytrybucje i obła­
wia się groszem, którzy wolą obwinieni opłacić i spo­
kojnie wrócić do domu, niż wysiadywać na Pawiaku. 
Kontrybucje nakładają w takim stosunku: na ekono­
mów i rządców od 50 do 150 rs. na dzierżawców od 
300 do 500, na dziedziców do 1000 rs. W czasie śledztwa 
obchodzą się z powołanymi bardzo grzecznie i hono­
rowo, co może też być wędką moskiewską na dobro­
dusznych, żeby do zeznań tein otwartszyeh skłonić 
i osięgnąó przez to dwa cele na raz t. j. złapać kon­
trybucję i odkryć dawną organizację. A że przy tern 
zdanie jest ogólne, że wszelkie zapieranie się, na nic 
się nie przyda, więc każdy mniema, że otwartem ze­
znaniem i złożeniem kontrybucji najlepiej okupić so­
bie długie wysiadywanie na Pawiaku, Cała więc ro­
bota idzie komisji śledczej jak z płatka. Obecnie, 
obróci ona, jak się zdaje, działania swoje głównie na 
Kaliskie. Nastąpią tam wnet prawdopodobnie nowe

przez władzę patrjarchalną ugruntowane i powierzo­
ne prezesom i ich następcom, my, posiadający prze­
laną na nas ową władzę, stanowimy te zasadnicze 
artykuły.

D. Tryb i sposoby, za pomocą których promie­
nie światła dochodzą braci i rozchodzą się po świe­
cie, są udziałem władzy najwyższej. Do niój należy 
czuwanie i przestrzeganie praw towarzystwa. Wielki 
mistrz zakonu ma więc obraniać swobody z poświę­
ceniem i narażeniem fortuny i życia, w kaźdem miej­
scu i czasie.

E. Nie widzimy nigdzie, ażeby nasze towarzy­
stwo miało być znane pod -innem nazwaniem jak 
braci Jana do r. 1440 po nar. Chr., odtąd zaś mia­
nuje się braterstwem fran-masonów, mianowicie we 
Flandrji, gdzie wówczas zaczęto za pomocą tych bra­
ci, budowanie szpitali dla ubogich dotkniętych cho­
robą zwaną św. Antoniego.

F. Chociaż dla świadczenia dobrze nie należy 
uważać ani na religję, ani na narodowość, uwa­
żamy jednak j a k  d o t ą d  za potrzebne przyjmowa­
nie do zakonu tylko wyznających chrześcijanizm. 
Dla próby i wybadania przyjmowanych na czeladni­
ka, nie używamy żadnych katuszy cielesnych, ogra- 
czając się próbami mogącemi dać poznać zdolności, 
wolę i usposobienia.

G. Przysięgamy prócz innych obowiązków na 
wierność i posłuszeństwo władzy świeckiej i jój przed­
stawicieli.

H. Zasady przewodniczące naszym czynom i cel 
naszych usiłowań, wyraża prawidło następujące: „ko­
chaj i miłuj wszystkich ludzi jak braci, oddawaj Bo­
gu co Bożego a cesarzowi co jest cesarskiego."

aresztowania i zwożenie aresztowanych do Warszawy. 
Niechże więc interesowani wiedzą, o co idzie i niech 
opinja publiczna nie alarmuje się zbytecznie. Nowe 
te bowiem aresztowania i szykany nie są bynajmniej 
spowodowane przez nowe jakieś roboty spiskowe lub 
zamiary powstańcze ale na teraz, mówię powtórnie 
na teraz jedynym ich celem jest wyciśnienie przed­
ostatniego grosza z kraju i z tych mianowicie, którzy 
jakikolwiek udział brali w powstaniu. Z tych chcie­
liby dziś Moskale wyłudzić przedostatni ten grosz 
grzecznym sposobem, potem, będą ich może wywozić 
na Sybir. Tyle z „Dziea. Poznańskiego"; my ze swo­
jej strony dodamy do tćj wiadomości przestrogę dla 
emigrantów, którzy podają prośby o amnestję. Nie 
wchodząc w rozbiór, co to jest carska amnestja? gdyż 
jeszcze przeszłego roku czytałem w „Ojczyźnie" wy­
czerpujące w zupełności ten przedmiot artykuły, zwra­
camy ich uwagę na tę okoliczność, iż pomimo otrzy­
manego pozwolenia, spokojny byt w kraju, okupić 
muszą wciągnięciem w nieszczęście i do cytadeli in­
nych rodaków. Dla tćj to przyczyny Moskwa nama­
wia do powrotu i dla tej także z powrotem powstrzy­
mywać się należy.

C z w a r t e  s p r a w o z d a n i e  T o w a r z y s t w a  
p. t. „Dzieło Katolicyzmu w Polsce".

Z tego sprawozdania główniejsze fakta podajemy 
w streszczeniu. W czasie od Igo kwietnia do 15 lipca 
„Dzieło" wydało 37,680 fr. co łącznie z wydatkami 
poczynionemi od 15 października r. z. ogół wydatków 
podnosi do sumy 78,744 fr. Suma wyżej wymieniona 
rozkłada się w następny sposób: 1) na bony obiado­
we od 1 kwietnia do 15 lipca 5348 fr.; 2) pomoc pie­
niężna rodzinom i rannym 20,557 fr.; 3) pomoc pie­
niężna uczącym się 7092 fr.; 4) dla misji polskiój 
w Adrjanopolu 800 fr.; 5) koszta podróży i pierw­
szego zagospodarowania Polakom umieszczonym na 
prowincji lub wysłanym do wód 2926 fr.; 6) koszta 
druku i pocztowe, jako też wynagrodzenie dwóch 
urzędników 957 fr. razem 37,680 fr. W czasie postu, 
przy nabożeństwie jubileuszowem, wielu z biskupów 
powzięło myśl zarządzenia składek, i nie masz wąt­
pliwości że bez tćj pomocy towarzystwo z trudnością 
prowadzićby mogło rozpoczęte dzieło. Z wielu dye- 
cezji przesłano tylko część składek, więc wykaz zu­
pełny zrobionym będzie po zebraniu wszystkiego. 
Z minięciem zimy dotychczasowy sposób udzielania 
pomocy zmienionym został. Zniesiono udzielanie ty­
godniowe bon obiadowych, wielu wychodców których 
trzeba było tym sposobem wspierać w początkach ich 
pobytu w Paryżu i podczas zimy, znalazło zajęcie. 
Jednocześnie rząd francuzki powiększył zasiłek dla 
rannych. Przez to udzielanie pomocy prawie wyłącz­
nie zwróciło się na rodziny i uczących się. Zastą­
piono bony obiadowe wydawaniem zasiłków pienię­
żnych miesięcznie, według list ułożonych z najwyż- 
szem staraniem na początku każdego miesiąca, co je ­
dnakże nie stało na przeszkodzie udzielaniu nadzwy­
czajnych pomocy, tak nowo przybywającym do Pa­
ryża Polakom jak i chorym. Liczba chorych w ostat­
nich tygodniach bardzo znacznie się zwiększyła, naj­
więcej na suchoty, nabyte w skutek trudów obozo­
wych. Przed nastaniem zimy towarzystwo zajmie się 
najczynniej umieszczeniem wszystkich zdrowych wy­
chodców i znalezieniem im zajęcia. Przy końcu wiel­
kiego postu, jeden ksiądz polski wysłany został ko­
sztem Dzieła do departamentów zachodnich, gdzie po 
Paryżu największa liczba Polaków się znajduje, w celu 
przygotowania do spowiedzi Polaków nie umiejących 
jeszcze po francuzku. Ułatwiono młodzieży chcącćj 
wstąpić do stanu duchownego lub przedłużać teolo­
giczne studja wstęp do seminarjów. O umieszczo­
nych tamże w zimie, otrzymano najlepsze świadectwa. 
Ksiądz wysłany do Rheims w listopadzie r. z. nie 
umiejący słowa po francuzku, niedawno przed ucz­
niami seminarium miał kazanie w tyra języku, zasłu­
gujące na pochwałę. Inny ksiądz któremu amputo-

I. Tajemnica okrywająca nasze prace służy do 
czynienia dobrze bez ostentacji i do doprowadzenia 
do doskonałości zamierzonego dzieła.

K. Obchodzimy co roku pamięć św. Jana po­
przednika Chrystusowego i patrona naszego zakonu.

L. Zwyczaj ten i inne obchody tego rodzaju, 
nie mają żadnego związku z obrzędami kościelnemu

M. Ten tylko jest fran-masonem, kto prawnie 
wtajemniczony przez mistrza wybranego, przy pomo­
cy przynajmnićj siedmiu braci, jest w stanie dowieść 
przyjęcia swego przez znaki i słowa właściwe, do 
tych należą używane w loży edymburgskiej, hambur- 
skićj, rotterdamskiej i weneckiej, których prace nie 
różnią się co do pochodzenia, celu i instutycji od na­
szych wymienionych na wstępie pracowni.

N. Zakon nasz znajdując się pod zarządem uni­
wersalnego naczelnika, a składające go oddziały rzą­
dzone przez wielkich mistrzów stosownie do położenia 
i potrzeb kraju, zgodność między rozsianymi po 
świecie członkami jednego ciała jest konieczną, zno­
szenia się listownie jako i przez deputowanych jest 
najpożyteczniejszą rzeczą; przeto niniejsze pismo świad­
czące o duchu i charakterze stowarzyszenia ma by<J 
rozesłane wszystkim i każdemu z braci. I na ten ceł 
zatwierdzamy podpisami 19 egzemplarzy zupełnie je­
dnostajnych tejże treści, ułożonych i podanych w Kor 
lonji nad Renem 1535 r. 24 czerwca ery chrześci­
jańskiej.— Podpisani: Hermanus; Carlton; Ja. Bruce;
F. J. Ufna; Cornells Banning; De Colligni; Virieux; 
Johan Schroder; Hofman 1535; Jacobus Preepositus; 
A. Nobel; Ignatius De la Torre; Doria; Jacob Utten- 
how; Falle; N. Van Noot; Ph. Melanthon; Huissen. •. 
Wormer Abel.,', (D. n.)
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wan o praw ą rękę, przyjęty był w sem inarjum  w Ca- 
łiors i również wykształcił się w  języ k u  francuzkim , 
co mu da sposobność spraw ow ania obowiązków swego 
stanu. T rzech księży, po kilkom iesięcznym  pobycie 
w sem inarjum  w O rleanie, spraw ują obecnie obo­
wiązki w ikarjuszów. S tudent polak, k tó ry  otrzym ał 
sześć ran  w wojnie narodow ej, w sku tek  objawionój 
przezeń chęci, przy jęty  został do sem inarjum  w O rlea­
nie. W  O rleanie dwa kazania  m iane podczas w iel­
kiego tygodnia przyniosły na  rzecz Polaków 3,000 fr. 
K om itet dyecezjalny w Tuluzie pod prezydencją arcy­
biskupa, w spierał od stycznia do obecnej chwili 22ch 
wychodców, użyto w tym  celu przeszło 1500 fr. ze­
b ranych  ze składek w Tuluzie. W ielu z nich zna­
lazło korzystne pomieszczenie. W  wielu m iastach 
F ran c ji jak  w Nantes, Lyon, N ancy, Orleans, Limo­
ges, B eauvais, C hartres, potw orzyły się kom itety 
W celu wspierania Polaków. W  przeciągu ostatniego 
perjodu trzy  i pół miesięcznego, prócz umieszczonych 
w Paryżu Polaków, wielu znalazło zajęcie na  pro­
wincji lub udało się za granicę. O trzym ało pozwo­
lenie w rócenia do Polski 4ch, zamieszkało w różnych 
m iastach Niemiec 4ch, jeden odjechał do Ameryki, 
piętnastu do K onstantynopola, B ukaresztu, B elgradu, 
K sięstw  N addunajskich, 3eh cło H iszpanji, około 25 
do różnych miast przem ysłow ych Francji. T e w yjazdy 
i umieszczenia zm niejszyły znacznie budżet wydatków; 
lecz mimo tych pięćdziesięciu co opuścili P aryż , na 
w ykazie znajduje się sześćdziesięciu nowo-przybyłyeh 
wychodców. Spraw ozdanie w yraża życzenie, aby  po­
większenie w sparcia rannym  zastosowane zostało do 
uczących się, k tó rzy  nie są w stanie z korzyścią się 
oddać nauce, m ając w sparcia 35 tr. miesięcznie. 
V rignault sekretarz  tow arzystw a, złożył swoje obo­
wiązki. Sprawozdanie donosi p rzy  końcu o śmierci 
ks. Perreyre, autora książki „L aP o lugne" (1 772— 1865), 
z którego dochód przeznaczył na „Dzieło Katolicyzm u", 

(podp.) A d o l f  P e r r a u d ,  z zakonu O ratorjanów , 
dyrek to r główny Dzieła katolicyzm u w Polsce, 
11, rue Iłegard.

(D zienniki francuzkie lub zagraniczne przychylne 
Polsce, są uprzejm ie proszone o zamieszczenie tego 
sprawozdania, o rekom endow anie Dzieła swym czy­
telnikom , i o przyjm ow anie w swych biurach sub­
skrypcji, jakieby były złożone).

Braterstwo. (Pism o ludowe.) K siążka 1. 2. i 3.
1864 i 1865 r. B eudlikon w  druk. „O jczyzny."

Post tenebras lux.
Ivwestja oświaty ludu, była długo, zadlugo za­

niedbaną u nas. —  W  niewoli1, upodleniu i ciemnocie 
ludu, leży nasz upadek przed wiekiem, i leży przy­
czyna zaklęta owych wszelkich niepowodzeń w po­
w staniach, które chwilowo płoną ja k  zorza zbawienia, 
a  niepodsyeane przez czynny udział ludu, zapadają 
napowrót w długą bolesną noc niewoli.

W alk i wolnośei z despotyzmem, praw dy z fał­
szem, cnoty z zbrodnią, postępu z wstecznością, w alki 
te w yłącznie toczą się około sztandaru oświaty mass. 
W olność, praw da, cnota, postęp, zaklęte są w jednem  
słowie, oświata. Oświata je s t starszą siostrzycą wol­
ności, i je s t z nią nierozdziclnie złączona; kto pracuje 
d la  wolności, pracować musi wpierw dla oświaty, kto 
w spiera i podnosi ośw iatę, ten grun tu je  podwaliny 
wolności. —  N ikt dwóch tych  potęg, ani rozbroić ani 
rozłączyć nie zdoła, posługują się one wzajem, i w nich 
jest zam knięta przyszłość ludzkości. Oświata dopo­
m ina  się całą piersią wolności, i córa ta  Boża ucho­
dzi i rozrasta się tylko w krajach oświeconych. Gdzie 
wolność pierwszeństwo zyskała , tam ja k o  najwyższe 
dobro, spływ a na  n ią oświata, aby  uszczęśliwić ludzi. 
Praw dziw ie wolnym narodem  może być tylko naród 
oświecony, gdzie oświaty tój nie m a, tam  despotyzm  
je s t, lecz despotyzm utajony w tej lub innej formie, 
niew idzialny oczom ludzi, chociaż ani mniej przeto 
potężny, ani mniej szkodliwy. W szelka niedola ludzi, 
wszelkie jarzm o ty ran ij, wszelki stan granic i upadki 
narodów, pochodzą z ciemnoty. O d najdaw niejszych 
wieków, interesa rządzących ludam i, czy to pojedyn­
czych indywiduów, czy rodzin, czy kast, czy stanów, 
sprzeciw iały się jak  najsilniej rozszerzaniu oświaty. 
A by człowiek pojedynczy, rodzina, k asta  lub stan, 
były  w możności eksplotowania mass na własną ko­
rzyść, należało massy te utrzym ać w ciemnocie. Aby 
rządzić samowolnie człowiekiem, trzeba go zbydlęcić, 
lub  w stanie bydlęetw a utrzymać; aby fałsz mógł pa­
now ać, trzeba, żeby fałszu od praw dy n ik t nie umiał 
odróżnić; aby  despotyzmowi n ik t się nie sprzeciwił, 
trzeba żeby n ik t o wolności nie wiedział; aby zbro­
dnia  mogła śmiało rozpościerać się w dzień biały, 
trzeba  żeby n ik t cnoty nie miłował; aby naród  nie-

E ostępowa! naprzód, trzeba żeby przed nim i za nim 
yła  noc ciemna. Aby otrzym ać w sszystkie te w a­

runk i, dosyć je s t zagłuszyć rozum w człowieku, dosyć 
go utrzym ać w niemowlęctwie i ciemnocie. W szystko 
na  ziemi aby krzew iło się i wydawało owoce, potrze­
buje św iatła i słońca, jed en  despotyzm —którem u do 
żniw  obfitych trzeba  ty lko czarnej, umysłowej nocy!

Interesem  pojedynczego -człowieka posiadającego 
władzę absolutną ja k  kasty  lub stanu, jest u trzym a­
nie się jalę najdłuższe przy  tej w ładzy nieograniczo- 
nój. W ładza bowiem despotyczna, dogadza zw ierzę­
cej naturze człowieka, zadaw alnia namiętności, zaspa­
k a ja  korzyści, to też w historji w yjąw szy k ilku  rzad­
kich przykładów , nie widzimy nigdy, aby  w ładzy de­
spotycznej zrzekł się jak iko lw iek  człowiek lub jaka­
kolw iek kasta  na  korzyść ogółu; ogół władzę tę  m u­
siał zawsze gruchotać siłą.

Ilis to rja  je s t bezustannem  obrazem tych ciągłych 
zapasów!  Ludzkość cichą, mozolną pracą, doku­
puje się zwolna oświaty, a  k rw ią wolności. Despo­

tyzm aby się utrzym ać przy władzy, sili się u trzy ­
mać massy w ciemnocie, sili się zagłuszyć prawdę, 
fałszem cnotę, występkiem , bo wie, że inaczćj władza 
bezwłocznie z rą k  m u się wysuwa. Najlepszym ku  
tem u środkiem je s t teroryzow anie dziecinnych um y­
słów mass, nadziem skiem i siłami bogów, lub fanaty- 
zowanie zabobonnem i przesądam i i fałszem, wkorzc- 
nianie błędów i uprzedzeń, widzimy to tak  w społe­
czeństwach pogańskich, jak  i w dziejach nowszych!... 
Lecz najw yższa ręka, k tó ra  k ieru je losami ludzkości 
do niewidom ych dziś nam jeszcze celów, naw et z tych 
błędnych dróg umie korzyść wyciągnąć, bo zabobon, 
fałsz, przesąd, uprzedzenia, chociaż zaw ładną stero- 
ryzow anem i um ysłam i m a ss , zapanują chwilowo, 
gdyż nie m ając w sobie boskiej siły odżywczej, 
nie mając w sobie praw dy, i wspierając się tylko na 
ciemnocie, przejadają się i zagryzają w sobie jak  wąż 
apokalipsy; n iew iara zaczyna w kradać się powoli, 
k ry ty k a  m inuje te  grube pokłady obłędu, i w chwili 
jednćj, na jedno  słowo, na  jedno skinienie wali się 
to całe sztuczne rusztowanie, w gruzy lecą fałsze we­
spół z przesądam i, i naród lub ludzkość, k rok  jeden 
postępuje naprzód  w wielkim  pochodzie dziejowym, 
ku  prawdzie, k u  rządom  czystego rozumu, k u  wol­
ności. Spójrzm y ty lko w histSj-ję, popatrzm y ja k  
w m iarę oświaty rozszerza się wolność, popatrzm y 
jak  ty lko światło rozgrzew a coraz' niższe warstwy, 
to w arstw y te żyć zaczynają i działać na korzyść wol­
ności. G dy na  górze walczy królewskość z feodali- 
zmem, wchodzi do życia mieszczaństwo; m ieszczań­
stwo podnosi się , oświeca, nabipra sil, potęgi, i r<? 
zrastać się zaczyna wolność! Mieszczaństwo zaczyna 
walczyć z królewskością i tu nowy staje pośrednik, 
lud.... dziś jesteśm y w tej fazie. Dziś przyszłość n a ­
leży do ludów, do ludów oświeconych. Dziś ja k  za­
wsze wolność zależy od ośw iaty!...

U  nas w Polsce oświata z wolnością, najsilniej 
łączyły  się zawsze, w iek największej oświaty, był za­
razem  wiekiem  największej wolności; w ystarczyć to 
mogło na czas pewien, pokąd klassa oświecona, speł­
niała wszelkie potrzeby narodu. Chociaż podstawo­
wa massa narodu, lud wiejski, grzązł w  poddaństwie 
i ciemnocie, to jednakże  pierś narodu pełna poświę­
cenia a głowa jasnych m yśli, zapewniała budowie 
państwowej na czas długi egzystencję. U nas n a  serjo 
jak  w reszcie  E uropy  nie było walki władzy królew­
skiej z w ładzą szlachty, nie wyrobił się za tem  stan 
średni; szlachta tak  silnie zawładnęła sterem  narodo­
wym, że w yjąw szy Batorego, żaden z królów niepo­
myślni nawet aby ją  okiełzać; u nas jedna tylko gło­
wa szlachecka Zborowskiego potoczyła się z szafotu, 
na wzmocnienie w ładzy królewskiej. Przyszły czasy 
zepsucia, kw iat sztucznie rozkwitły, nie był podsyca­
ny nowemi sokami, szlachtę nie odżywiało mieszczań­
stwo, a tem mniej ciem ny lud, i w dziejach św iata 
staje straszny przykład ja k  jednocz potężnych państw, 
państwo jednoplemienne, zamożne, ludne, praw ie bez 
oporu zostaje rozszarpane, i wymazane z k a rty  świa­
ta. Myślą jjrzechodzimy okropne te dzieje w których 
czyn tak  anorm alny spełnia się z tak ą  łatwością, 
w których naród żywcem krajany, zaledwie jęk w y­
daje  rozpaczy, jakby  nie pojmował swej niedoli ani 
nieszczęścia, jakby  nie pojmował, iż schodzi w ja rz ­
mo niewoli. Gdzie w ina tej obojętności, czemu na­
ród  nie powstaje jak  jeden mąż aby zrzucić obroże 
z szyi? czemu despotyzm przyjm uje tak  obojętnie, po 
dziejach tak  wybujałej wolności? Czemu? bo od wie­
ków wolności naród ten już nie miał, m iał tylko swa­
wolę. Miał tylko swawolę, bo nic miał p r a w d z i w e j  
o ś w i a t y .  Nas więc ja k b y  wpółum arłych rozszar­
pali sąsiedzi, śm iertelną chorobą naszą była ciemno­
ta, myśmy chorowali na nią, a  chorych rozdarto.

B rak  oświaty, przesądy, fanatyzm , te nas zabiły. 
Zam iast oświatą iść coraz dalej, coraz głębiej, i nowe 
w arstw y narodu  powoływać do życia, szlachta za­
sklepiła się w egoizmie, oświata gasła pow oli, rozum 
tępiał, serce stygło —  i zaczęto wiek długi niewoli — 
k tó ry  zakończyła tragedja  rozbioru. Napróżno G ór­
nicki, M odrzewski F rycz, Leszczyński Stanisław, F re ­
dro M ax., Tw ardow ski, przem aw iają do tej szlachty 
napi-óżno natchnionym  głosem gromi ją  B irkow ski 
i Skarga. Szlachta ja k  dąb pruchniejący stała dumnie 
i samotnie, głupiała z dniem każdym ! Jezuici łaciną, 
scholastyczną re to ry k ą , zabobonami, bigoteryą religij­
ną zabijali w niej wszelkie szlachetne porywy, za tra ­
cało się w szlachcie pojęcie wolności, obowiązku, po­
święcenia; fanatyzm  i faryzeuszostwo dławiły rozum, 
tępiąc zarazem  bystry dawniej umysł polityczny. I  Pol­
ska za Sasów aż do rozbioru, przedstaw ia potw orny 
widok, głowa narodu modli się po łacinie a pije  i hula 
po polsku, spód zaś narodu, jak  rojne mrowisko p ra­
cuje dla je j rozpusty i zbytków. T ak i stan nie mógł 
trw ać długo, północ narodu wybiła, musiało nowe 
zejść słońce. Zaczęto też myśleć o przem ianach, ja k  
zawsze, ja k  wszędzie tak  i u nas; p raw da chociaż 
długo zapoznana zaczęła budzić wznioślejsze um ysły 
i szlachetniejsze serca. Lecz nieszczęściem —zabrakło  
czasu.

Polska otoczona z jedne j strony drapieżnym  germa- 
nizmem, odżywionym nowemi siłami wywalczonemi 
w w ojnach religijnych — z królem cynikiem  i egoistą 
na czele; z drugiej strony p arta  Moskwą, w którćj despo­
tyzm zaszczepionym pzez P io tra  w zrastać w niezw ykłą 
siłę zaczynał, a  z trzeciej strony A ustryą zawsze łakomą, 
ostać się nie mogła. Naprzeciw mniemanej cyw ilizacji 
germ anizm u, stanęła bigoterja, ciemnota, nie było w alki 
rów nej—upadliśmy; na przeciw  pryncypium  despoty­
cznego M oskwy, nie było zamiłowania wolności, p ra ­
w dziwych swobód, nie było poszanowania praw  — 
w alka była  nierów ną —  upadliśmy; naprzeciw  naw et 
dynastycznego pryncypium  A ustrji, nie mieliśmy ża­
dnego, i tu w alka nie była równa.

I  Polska zaledwie budząca się z letargu, podstę­
pem, przem ocą, najpotworniejszą zbrodnią pozbawio­
na czynnego życia, pozbawiona wszelkich praw, nie 
mogąc stanowić sam a o własnym losie, przeszła pod 
jarzm o, aby  w długich bolesnych dniach niewoli do­
chodzić do sił nowych, k tóre j ą  zbawią.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

P O L S K A .
—  „ W  W itebskich G ubernjalnych W iedom ostjach" 

w ydrukow ano okólnik tam ecznej rady  szkolnej, z k tó ­
rego się okazuje, że w wiejskich szkołach gubernji 
witebskiej nauka idzie nie dobrze. N iektórzy nauczy­
ciele w niewłaściwym czasie przeryw ają swoje za ję­
cia, bez pozwolenia oddalają się na  czas przydłuźszy 
z miejsca swego obow iązku i to w czasie przezna­
czonym na naukę, a niektórzy naw et podczas swój 
nieobecności pow ierzają swe obowiązki włościanom 
lub djaczkom (to jest służbie cerkiewnej), zupełnie 
nieodpowiednim do tej czynności; w wielu szkołach 
nie masz ani dzienników, ani też sporządzonego w y­
kazu książek. R ada szkolna w itebska przedstaw iając 
w ten sposób stan w iejskich szkółek n a  Białorusi, 
nie zadała sobie py tan ia : jaka przyczyna go spowo­
dow ała? G dyby sum iennie a bezstronnie nad tem  
pytaniem  zastanow iła się, byłaby się przekonała, że 
obojętność włościan je s t przyczyną upadku  szkółek 
dopiero co założonych. Obojętność zaś ta  ma powód 
w nadaniu szkółkom cechy policyjnej. Rząd z gw ał­
townym  pośpiechem zakładał je , zm uszał środkam i 
policyjuem i rodziców do posyłania dzieci do szkółek, 
w których uczą je  nie w ojczystym, białoruskim  języ­
ku, lecz w  obcym, moskiewskim. To wszystko razem  
wzięte, zwróciło słuszne podejrzenie włościan prze­
ciwko szkółkom, albowiem nie są one zakładam i sze- 
rzącerai oświatę, lecz przeznaczonem i do wynarodo­
wienia ludu.

—  Z L itw y otrzym ano wiadomość że Kowno 
i M ińsk stoją w płomieniach. W  Kownie spaliło się 
kilkadziesiąt domów, pożar jeszcze nie ugaszony. Ro­
sienie także w płomieniach.

—  W  końcu lipca w Krem eńczugu nad  D nie­
prem , zgorzało także kilkadziesiąt domów. W  „Mo- 
skowskich W iedom ostiach" czytam y z tego powodu 
użalenie się jednego z m ieszkańców, że miejscowa 
kom enda pożarna, posiada tylko dwie sikaw ki, że 
beczki dow ody  są miniaturowój objętości — i że straż 
kom endy przybyw a do ognia w stanie nietrzeźw ym .

— K ilku  rodaków  naszych, k tó rzy  ucięć zdołali 
z Syberji i znajdują się obecnie w P aryżu  przynoszą 
wiadomość, że skazanym  do ro t aresztanckich wie- ■ 
dzie się jak  najgorzej, a wogóle bracia nasi na S y­
berji cierpią głód i nędzę. („N adw .")

—  „Posener Z eitung" podaje, że po skończeniu 
manewrów pod W arszaw ą , gw ardje moskiewskie po­
zostaną nadal w Kongresówce, i że załoga ma być 
wzmocnioną, a na  granicy większe massy wojsk zgro­
madzonemu— C ytadela W arszaw ska w tym  roku  nie 
będzie rozszerzana, ale za to Modlin ma być wzmo­
cnionym.

— N a placu teatralnym  w domu B lanka, M oskwa 
urządziła meczet dla wojskowych w yznania mahome- 
tańskiego.

— W  tych dniach we Lwowie wypuszczono 
z więzienia p. Kwiatkowskiego, słuchacza praw a, po 
odsiedzeniu 8-inio miesięcznej kary  za udział w O r­
ganizacji narodowej.

— „G azeta N aród." donosi, że pochowany w R ze­
szowie 12 lipca r. b. D r. m edycyny J a n  T o  w a ­
x ' n i c k  i, zm arły w 92 roku  życia, cały  swój m ają­
tek  wynoszący 220,000 zlr. w papierach i 80,600 
w i'calnościach, zapisał na założenie stypendjów. A d­
m inistrację powierzył dwom obywatelom i jednem u 
członkowi swojej rodziixy. G dyby który  z nich zm arł 
bez zostaw ienia następcy, natenczas pozostali w raz 
z w ydziałem  ki'ajowym, m ają następcę mianować. 
Nieboszczyk wyznaczył z zapisu swego cztery  sty- 
pendja dla członków swojej rodziny a jedno d la  ob­
cego; oprócz tego przeznaczył roczną sumę na  cele 
dobroczynne i na w sparcie biednych uczniów. Resztę 
dochodów kazał dokładać i kapitalizow ać, a  skoro 
się w ten  sposób zbierze 200,000 złr., przeznacza do­
chody z 10,000 złr. na  nowe stypendjum , dochody 
z 5,000 złr. m ają być użyte na cele dobroczynne, 
a  przedewszystkiem  na  w sparcie biednych studentów, 
dochody zaś z 5,000 złr. m ają być połączone z sumą 
przeznaczoną na  gratyfikację kuratoi-owi familijnemu, 
maxim um  tego w ynagrodzenia ustanowione je s t na 
5,000 złr. rocznie. Cześć i wdzięczność cichemu do­
broczyńcy !

—  W  K onstantynopolu d. 31 L ipca um arł na  
cholerę Józef Szym kajło, w achm istrz szkoły kozaków, 
w 23 r. życia. Pokój popiołom jego.

Różne W iadom ości.
— W Paryżu w księgami Amyot rue de la Paix 8, wyszedł 

3ci tom dzieła p. t. L e t tr e s  s la v e s . Obejmują one epoką po­
wstania ostatniego od 1863— 1864. Jest to zbiór artykułów z ga­
zet tój epoki dotyczących sprawy naszej. Użyteczna ta praca 
p Krystyna Ostrowskiego dużo dostarcza materjałów do historji 
ruchu naszego.

— W Lipsku u E. Ł. Kasprowicza, wyszło dzieło po rosyj­
sku p. t. „Sobranie zapreszczennych stichow i prozy, w którem 
czytamy różne utwory zabronione przez cenzurą, a pomiędzy niemi 
i artykuł Granowskiego p. t. Ivwestja Wschodnia z rosyjskiego 
punktu widzenia.

— W Ostrowiu w Poznauskiem wyszła Homera O d yssea , 
przekład z greckiego Antoniego Bronikowskiego. Cena tomu ca­
łego 1 tal. 10 sgr. _ _

— We Lwowie wyszło dzieło o H o m e o p a t j i ,  przez Dr 
W ł. Jasińskiego.

— „La France11 donosi, że liczba ludności cesarstwa Męką? 
kańskiego wynosi 8,218.000 głów. Po Meksyku mającem 200,000
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mieszkańców, najważniejsze miasta są. następująco: Puebla 75,000 
mieszkańców; Guadalajana 70.000; Guanajuato 03,000; Kwera- 
tero 48,000; Matamoras 41,000.

— „Gazeta Narodowa" rachuje i e  jeżeli Moskwa weźmie 
okupu 400 rs. jak naznaczono w manifeście rekrutacyjnym od 
każdego rekruta mającego w tym roku być wziętym tytułem za­
ległości poboro-wej, zbierze 3 miljony rubli. Przy okupie zaś ca­
łej zaległości poborowej ściągnie z Królestwa 30 milj. rubli. Mo­
skwa jak zbójca z nożem na gardle Polski woła: krwi i pieniędzy!

— Jakób Zakrzewski wydał we Lwowie „Głos bratni na 
obchód trzechsetletnićj rocznicy wskrzeszenia Towarzystwa kur­
kowego w Krakowie w r. 1863“. Jak mówi „Gaz. Nar." pięk­
nym nietylko okolicznościową wartość mającym wierszem, ucz­
czona jest serdecznie pamiątka tej jubileuszowej rocznicy w imie­
niu strzelców lwowskich przy sposobności oddawania tarczy To­
warzystwu krakowskiemu. Jako godło wzięta jest przypowieść 
wschodnia:

„Do Mahometa jako przystoi 
Ze czcią przystąpił młodzian nieśmiały:
— Pomarli rzecze, rodzice moi;
Chciej mię nauczyć, czy już ustały 
Me obowiązki względem nich wszelkie?
— O nie! zostały cztery i wielkie:
Do Boga wznosić modły za niemi,
Długi ich wiernie spłacać na ziemi,
W e czci zachować co szanowali,
Strzedz od ruiny co zbudowali."

— W  „Kołokole" czytamy następny ustęp p. n. T a j e m n ic a  
s t a n u :  ,,Po powrocie cara do Petersburga w głębokiej tajemnicy 
przedsięwzięto pewien środek. Po cichu zawezwano władze po- 
icyjne, po cichu im doręczono pakiety, które wolno było otwo­

rzyć dopiero odszedłszy na tyle a tyle wiorst od domu jenerał- 
gubernatora, i to w takim razie jeżeli nie puszczą sygnałowej
racy, w którym to razie pakiejy miały być rzucone do Newy.
Racy nie puszczono, wszyscy posługacze społeczności, nazywani 
czastnymi prystawaini, otworzyli pakiety, i tajemnicy udzielili 
kwartalnym i ich pomocnikom, obowiązawszy pod sekretem po­
wiedzieć wszystkim policjantom. Co to za tajemnica nikt nie 
wie, lecz odtąd nie zaczepiają ludzi palących cygara na ulicy.“

— Od niejakiego czasu „Mosk. W ieli.“ prowadzą podjazdo­
wą wojnę przeciw nicmcom nadbałtyckim a głównie przeciw 
„Rigasche Zeitiing" popierającej miejscowe niemieckie interesa. 
Katkow zarzuca nawet uiemcom nadbałtyckim separatystowskie 
dążności, co już nieco nawet na żart zakrawa, nieincom bowiem 
w Rosji tak jest dobrze, jak w żadnym może faterlandzie w E u­
ropie i wcaleby im nie pilno było złożyć się ze swych baronow- 
skich przywilejów na rzecz jedności Niemiec. Zarzuca im Kat­
kow stanowisko jakie zajmują względem Łotyszów, stanowiących 
główną i miejscową ludność kraju, mianowicie chęć zgermanizo- 
wania tychże. Zresztą nie zdaje się  liatkowowi zbyt chodzić
0 narodowość łotyszską, a raczej o to, że dla wzajemnego pogo­
dzenia obu stron, jedni i drudzy winni zostać prawdziwymi, we­
dług pojęcia Katkowa, carskimi moskalami. W nrze 1 15 „Mo- 
skowskich W ied." spotykamy się z korespondencją z Liflaudji, 
podpisana Ł o t y s z ,  w której autor wbrew zaprzeczeniom gazety 
rygskićj dowodzi, jak są w nadbałtyckich ziemiach uciśnieni przez 
niemców mieszkańcy łotyszskiego pochodzenia. Wyjmiijemy z niej 
w streszczeniu główniejsze dane. Zarzuca autor iż włościanie lo- 
tyszcy wyznania prawosławnego, również jak wyznania protestanc­
kiego, muszą dostawiać i dowozić materjaly i dostarczać pomocy 
przy budowie protestanckich kościołów, szkółek i mieszkań pa­
storów, a prócz tego muszą corocznie składać pastorom i nauczy­
cielom zboże w naturze, na zasadzie, źe te powinności są zwią­
zane z posiadaniem ziemi. Dalej zarzuca, ż e  z w y k ł y  c z e l a d n i k  
s z e w c k i  n i e m i e c  u w a ż a  w ł o ś c i a n i n a  z a  s w e g o  p o d ­
w ł a d n e g o ,  n i e w o l n i k a  ni by ,  a włościanie z uszanowaniem  
czczą go przydomkiem K u n g s ,  co się  znaczy pan; obywateli 
ziemskich zmuszeni są włościanie nazywać L e e l s k u n g s ,  t. j. 
wielkimi panami; Moskale również tak nazywają jak i Łotysze 
obywateli i rozmawiają z nimi nie inaczej jak zdjąwszy czapkę. 
Pastorów nazywają k o ś c i e l n y m i  p a n a m i .  Naród tak uciśniony
1 pogardzony, że wykształcony Łotysz nie śmie się przyznawać 
do narodowości, w  ogóle przeciw prawosławnym łotyszom pa­
nuje wielka antypatja, do tego stopnia, że ich nie chcą przyjmo­
wać na wyrobników, a tembardziej nadać im włościańską osadę. 
Nie tłumaczy autor czy tylko między niemcami, czy też także 
i między Łotyszami panuje owa antypatja? w tym ostatnim ra­
zie dziwić się temu nie ma czego, zawsze i wszędzie panuje 
wstręt do odstępców wyrzekających się wiary przodków i ojczy­
stych przekonań i przechodzących na stronę wroga; co się  zaś 
tycze niemców. to samo przez się  rozumie, że między nimi a ło­
tyszami przyjść do przyjaźni nie może. W  szkołach początko­
wych, uczą mało po łotyszsku, nic wcale po moskiewsku, za to 
męczą dzieci niemczyzną. Skarży się  autor, że nieznajomość mo­
skiewskiego jeżyka dotkliwie czuć się daje łotyszom wziętym do 
wojska i zapędzonym w głąb carstwa, z powodu, że nie umieją się  
rozmówić i rady dać sobie nie mogą. Jeżeli tylko dla tego, to 
nie ma czego żałować. Zaprawdę położenie plemienia łotysz­
skiego w nadbałtyckich ziemiach wcale nie do zazdrości, od lat 
600 przeszło, pod uciskiem najazdu z początku rycerzy mieczo­
wych, a teraz w carskie jenerały i tajne sowietniki przedzierz­
gniętych potomków tychże, a zawsze niemców, którym niejako 
w arendę z łaski carskićj są oddani; mając na szyi carską mo­
skiewską obrożę, a na plecach niemca tez obrożę trzymającego, 
zaprawdę nie wosoło iść po drodze życia.

Przoglfjd p o lityczn y .
Jed n ą  z w ażniejszych wiadomości z Królestw a 

je s t ukaz carski, dotyczący się propinacji na g ru n ­
tach nadanych włościanom na własność, a  k tóry  na 
zasadzie w niosku kom itetu urządzającego orzeka, że 
sposób pobierania dochodu ma być i nadal jak dotąd 
pobierany przez właścicieli na zasadzie instrukcji 
w d. 21 sierpnia (2 września) 1864 r. zatw ierdzonej, 
z zastrzeżeniem , że skarb  zachowuje sobie praw o 
zm ienić sposób pobierania dochodu z propinacji na 
gruntach  włościańskich przed upływ em  term inu 19 
czerwca (1 lipca) za poprzedniem  na  3 miesiące w y­
powiedzeniem . D la ograniczenia liczby uczniów w un i­
w ersytecie w W arszaw ie, M oskale term in wpisów 
skrócili o pięć dni. B ędą się w pisy odbyw ały od 1 
do 10 września. Pożary w sposób zastraszający się 
mnożą. Główną ich przyczyną je s t chęć rządu mo­
skiewskiego zubożenia Polski, zniszczenia polskich 
pam iątek  i zarazem  przez zw alenie winy na Po la­
ków, obudzenia ku  partji czynu nienawiści ludowej. 
W iadom ość, k tó rą  „M osk. W ied.“ podały, że w Slo- 
nim ie złapali podpalacza, k tó ry  miał zeznać, jakoby 
ja k iś  kom itet polski kazał palić nasze m iasta, oka­
zała się fałszywą, zaprzeczył jej „W ileńsk ij W iestn ik "  
i inne pism a moskiewskie, lecz nie pow tórzyły „Mo- 
skow skija W iedom osti.“ U rodzaje są wszędzie nie­
szczególne, zwłaszcza na  Litw ie, U krain ie  i w G a­
licji. M oskale zapow iadają znowuż, że car we w rze­
śn iu  przyjedzie do W arszaw y. Po powrocie do W il­
na, K aufm an zebrał dygnitarzy  m oskiewskich w tern 
mieście dla narady, w ja k i sposób p o d z i e l i ć  L i t w ę  
i B i a ł o r u ś  n a  o k r ę g i  s ą d o w e  na  zasadzie no­

wej instrukcji m inistra sprawiedliwości w Peters 
burgu. Rezultatu tych narad jeszcze nie ogłoszo­
no. N a Litwie i Białorusi kan tory  inform acyjne po­
zakładane przez M urawjewa w celu ułatw ienia zaku- 
pna  dóbr Moskalom w tych prowincjach, musiano po­
zam ykać dla braku  kupujących, którzy się nie zgłaszają. 
Moskale dają lekcye wspaniałomyślności A ustrjakom . 
Donosiliśmy w przeglądzie przeszłego num eru, że Au- 
strjacy  p. W ilctorję O strow ską skazaną na la t 5 do 
w ięzienia oddali Moskalom w stanie tak  chorym , że 
kapitan  rosyjski w Michałowicach przyjąć je j nie chciał. 
P rzy ją ł ją  dopiero na je j usilne prośby, żona naczel­
n ika  ustąpiła jój swojego pokoju i łóżka. N astępnie 
przybyła z K rakow a 5-łetnia je j córka i p. O strowska 
pod strażą kozaka wysłaną została do M iechowa, gdzie 
naczelnik w ojenny uwolnił j ą  bezzwłocznie, zkąd po­
wróciła do dóbr swoich. W  G alicyi pomimo zm iany 
m inisterjum  nic się nie odm ieniło, a nadzieje które 
miano, że swobody autonomiczne tćj prowincji roz­
szerzone zostaną, bardzo ju ż  osłabły, a naw et nie spo­
dziewają się , ażeby urzęda przez sam ych krajowców 
obsadzone zostały. Z zaboru pruskiego są smutne 
wiadomości o kupow aniu dóbr przez Niemców i o w y­
daniu Moskalom w ciągu drugiego kw artału  r. b. 10 
osób z samego obwotht rejencji poznańskiej. W  liczbie 
wydanych było 2-ch zakonników ; aresztowani w G orli­
cach także Moskalom zostali oddani. H ańbiącą P rusy  
i A ustrję służbę policyjną m oskiew ską, pełnią te  dwa 
państw a ze szczególniejszą gorliwością.

O nieudanej rewolucji w Tyflisie i w M ołdawji 
pisze nasz korespondent z H orgen. W ykonanie przy­
sięgi i ogłoszenie pelnoletności następcy tronu  odbyło 
się w Petersburgu. Tem u aktow i nie tow arzyszyła 
żadna am nestya, ani też rozporządzenie sprawiedli­
wości m ające na celu uświetnienie go w pam iątce d łu­
gotrwałej. Z A ustrji dzienniki rozpisują się o okól­
n iku  do urzędów sądowych nowego m inistra spraw ie­
dliwości p. Komersa. N apisany je s t dobrze, pełen pię­
knych zasad, zaleca bowiem sędziom, aby nie powo­
dowali się namiętnościami politycznem i, mieli przy 
w yrokow aniu tylko ustawę na  oku,  sądowo bowiem 
sale m ają być przybytkiem  sprawiedliwości a nie areną 
w alk politycznych. W szystkie zasady w okólnikach 
p. Belcredego i Kom ersa są bardzo piękne, lecz zapewno 
zostaną ezczeini słowami, trudno się bowiem spodziewać, 
ażeby m inisterjum  szczerze wzięło się do przeprow a­
dzenia ich. W szakże i pan K om ers, k tóry  dobrze 
napisał okólnik, będąc na stanowisku sądowem w K ra­
kowie, zasad tych nie trzym ał się, a przy w yroko­
w aniu pałał się nienawiścią niem iecką do Polaków. 
O kólnik L a rise h a , m inistra finansów je s t k ró tk i nie 
zapow iada finansowej reform y i niczem nie odznacza 
się. Sclnnerling, chce się wysforować na  przew odni­
k a  niemieckiej partji w A ustrji, ja k  tego dowodzi 
m owa jego, k tó rą  miał podczas uroczystości uniw er­
syteckiej. W zm ianka o F rank fu rc ie  i całe jego za­
chowanie się,ogólnie zostało, naw et przez niem ieckie 
dzienniki naganione, p. Schm erling nieokazał żadne­
go charak teru  w upadku, a jego nowe branie się do 
spraw y publicznej jest bardzo niezręczne. O k ierun ­
ku  negocjacji A ustrji z Prusam i nie można jeszcze 
nic stanowczego powiedzieć. To ty lko pewna, że 
A ustrja  stale opiera się wcieleniu arm ji Szlezwicko- 
Ilo lsztyńskiej do pruskiej, i żąda oddanie w ładzy ks. 
A ugustenburgow i, i gotowa je s t jeżeli P rusy  na to 
nie zgodzą s i ę ,  zażądać od W ładzy Związkowej 
w F rankfurc ie  uznania go za panującego. Nadzieje 
więc na porozum ienie się z Prusam i bardzo osłabły, 
pomimo to hr. Blonce udał się powtórnie do Gastej- 
nu, wioząc jakoby już  ultim atum  austrjack ie , w co 
trudno jest uwierzyć. Do oporu ja k i  A ustrja  stawia 
Prusom  przyczynia się coraz przychylniejsze dla niej 
stanowisko m niejszych państw  niem ieckich. M inister 
saski p. Beust podczas ostatniej bytności w W iedniu, 
obiecał A ustrji na w ypadek wojny z Prusam i arm ję 
saską do pomocy; B aw arja tak  stanowczej pomocy 
jeszcze nie przyobiecała, ale i ona ja k  i B aden je s t 
w kw estji Szlezwicko-IIolzackiej po stronie Austrji. 
D zienniki W iedeńskie ja k  i pruskie wzajem nie od­
grażają się. D ziennik  „D ebatte" m inisterjalny austrja- 
cki, grozi, że gdyby P rusy  posunęły się do ostatecz­
ności, to nie ty lko Niemcy, ale i Polacy i W ęgry  
stanęliby po stronie Austrji!! W  Berlinie oficerowie 
tw orzą ju ż  p lany  kam panji, liczą, że P rusy  mogą po­
stawić 400,000 w ojska, A ustrja  zaś ty lko 344,000, 
jednem  słowem bardzo wojownicze szumy w Niem­
czech panują, z których zapewne wojny nie będzie. 
P. Beust po opuszczeniu W ie d n ia , p rzybył do Mo- 
naehjum , gdzie miał znowu naradę z p. P fordten , po 
której obaj ministrowie udali się do króla saskiego 
w Posenhafen. B ism ark ostro się trzym a i ustępować 
nie chce, dał rozkaz naw et wzm ocnienia załóg p ru ­
skich po fortecach zw iązku niem ieckiego, co jest no­
w ą dem onstracją przeciw ko A u s tr ji , pow iadają je ­
dnak, że ta k  król pruski, jak  i casarz austrjacki nic 
są wojowniczo jak  ich m inistrowie usposobieni i do­
prow adzą do zgody, zapow iadają ju ż  z jazd  ich na 
przyszły tydzień w Salzburgu albo w G astejnie.

O zaburzeinach w Mołdawji, o k tó rych  z p ry ­
w atnego źródła rozeszła się wiadomość, nie mam y do 
tćj cli wili szczegółowych wiadomości. Z P aryża  tele­
g rafu ją  zaprzeczenie, być więc może, że wcale m iej­
sca nie m iały.

Z  W łoch donoszą o postanowieniu P apieża po­
w iększenia arm ii rzym skiej, do której zb ierają  ocho­
tników  za granicą, i ju ż  do tysiąca ich zwerbowano. 
N a w ypadek więc ustąpienia F rancuzów  z Rzym u, 
Papież będzie się bronił przeciwko W łochom, gdyby 
ci chcieli pozbawić go Rzymu. Nie stracono jednak

nadziei wznowienia układów z królem W iktorem  E m a­
nuelem.

F lo ta  pancerna francuzka z Tulonu odpłynęła do 
Brestu. Cesarz Napoleon z Ploinbieres udał się do obo­
zu w Chalons. Królowa angielska 9 sierpnia w ysia­
dła na ląd w A nvers i udała się do zam ku króla bel­
gijskiego w I.aeken. K ról belgijski z powodu staro­
ści i choroby ma podobno złożyć koronę na  rzecz na­
stępcy tronu. W  Londynie d. 7 S ierpnia otw artą zo­
stała wystawa angielsko francuzka wystawa przem y­
słowa, pod opieką robotników  na pam iątkę 5U-letnie- 
go pokoju pomiędzy F ran c ją  i Anglją. L ina  telegra­
ficzna zapuszczona na dno A tlantyku, zerw aną czy 
też przeciętą została, i cale to ważne dla ludzkości 
przedsiębiorstwo znowuż na czas ja k iś  zaniechane być 
musi. P an  Pope Ilennesy , znany przyjaciel Polaków, 
o którego upadku przy wyborach do parlam entu tyle 
pisano, a K atkow  naw et wstępny artyku ł tem u upad­
kowi poświęcił, został w rzeczy samej w ybrany w Ir- 
landyi większością J4 głosów, k tóre otrzym ał nad 
przeciwnikiem  swoim p. P a trick  O’Brien.

Z Hiszpanii piszą, że p artja  progresistów w koń­
cu zdecydow ała się wziąć udział w wyborach, przez 
co cyfra wyborców w czwórnasób zwiększyła się. O j­
ciec kró la  niebezpiecznie zachorował, z tego powodu 
królow a może wróci do M adrytu.

Z M eksyku donoszą o odebraniu juarystom  U n- 
ruapanu  przez Francuzów; o rozstrzelaniu dowódcy 
gerylasów Pueblity , i o zm niejszaniu się siły przeci­
wników M aksym iliana. T rzy  kolum ny imperjalistów 
zrobiły współcześnie w yprawę przeciw N egrette, Ca- 
mergo i Piedras. M ieszana kolum na, w której znaj­
dowali się i polacy na półwyspie Yucaten, szturmem 
zdobyła na rzecz M aksymiliana m iasto Jonata . Cesarz 
M aksymilian zarządził w M eksyku bezpłatne i obo­
wiązujące wychowanie ludowe.

Po ustąpieniu Hiszpanów z San Domingo, w izbie 
reprezentantów  p. G. H encken, w iceprezydent tym ­
czasowego rządu zrobił wniosek połączenia rzeczypo- 
spolitej z A nglją. Odesłano go do osobnej komisyi.

P rezydent Johnson wydał rozkaz uwolnienia wszyst­
kich jeńców  w ojennych włącznie z jenerałam i, pod 
w arunkiem  złożenia przysięgi na  wierność zw iązko­
wi Żuaw i z Nowego Jo rk u , którzy zbuntowali się 
w C harleston, zostali rozbrojeni i poaresztowani. Mor- 
derstw w a, podpalania i wszelkiego rodzaju  zbrodnie, 
są teraz na porządku dziennym.

W  Peru  położenie jenera ła  P ezeta w obec po­
wstańców, staje się coraz trudniejsze, zabrali świeżo 
trzy  okręta  wojenne, k tóre  stanowiły prawie całą flo­
tę rządu.

K o r e s p o n d e n c j a  o d  R e d a k c j i .
W ieści krążące po emigracji, źe pan Młochowski były do­

wódca oddziału w Rawskim powiecie, już za granicą będąc, zo­
stał tajnym ajentem policji moskiewskiej, źe pisuje dla zarobku 
do „ I lz ie n n ik a  \Yi,r~z." różne a rty k u ły  z Paryża, z Londynu bez­
imiennie, lub teź literami A. M. podpisane, i do nas doszły,—  
nie mając jednak żadnych dowodów przeciwko p. Młodkowskie­
mu do wiadomości publicznej podać ich nie mogliśmy. Pod d. 6 
sierpnia z Paryża p. Młochowski napisał do nas w swojej obro­
nie list po francuzku (po polsku nie umie dobrze) prosząc o u- 
mieszczenie go w „Ojczyźnie". W  liście tym p. Miechowski za­
przecza jakoby był ajentem moskiewskiej ambasady i powiada, 
źe tylko raz jedeu był w ambasadzie starając się  o powrót, k tó­
rego mu odmówiono; zaprzecza że podpisów na adres do cara 
nie zbierał; ze nie przywłaszczył sobie żadnej znacźnćj sumy da­
nej mu z ambasady moskiewskiej: że nie przyczynił się do aresz­
towania pp. Estrejcheri Daniłowskiego i trzeciego jpszcze, którego  
nazwiska nie pamięta; że od pułkownika Raczkowskiego policzka 
nie otrzymał—i że wreszcie to co napisał o haniebnej książce  
p. Moliera, napisał według swojego przekonania. Przy tej okazji 
zwracając się p. Młochowski do tak przez niego nazwanych swo­
ich kalumniatorów, wypowiada opinje które słusznie mogły wzniecić 
podejrzenie przeciwko pjMłochowskiemu. W opinjach tych porówny­
wa się z Miniszewskim. Dla nich to, listup.Młochowskiego drukować 
liie będziemy, donosząc zaś o tem p. Młochowskiemu. radzimy, 
jeżeli czuje się  być niewinnym, a e czem list jego bynajmniej 
nie przekonywa, a my sądzić tutaj bez faktów nie możemy, ażeby 
oddał się  pod sąd emigracji w Paryżu i przed nią usprawiedli­
wił się z zarzutów hańbiących Polaka.

Towarzystwo Wojskowe Wzajemnćj Pomocy z Besanęon, 
ogłasza, iż z powodu braku funduszów, z dniem ostatniego wrze­
śnia r. b. przestanie wypłacać miesięczne zasiłki rannym; tym; 
którzy pobierali w ilości fr. 25 zasiłki upadają z d. 30 września, 
tym zaś którzy pobierali 50 fr. miesięcznie, Towarzystwo wypła­
cać będzie zasiłki jeszcze do końca bieżącego roku, ale w ilości 
25 fr. miesięcznie.

Doniesienia.
W  Redakcji „Ojczyzny" są do nabycia nastąpufące dzieła 

wyszło w Drukarni tegoż pisma w Bcndlikonie: B r a t e r s t w o  
(pismo ludowe) książka 1-sza cena 1 fr.; książka Il-ga  1 fr.; 
książka Ill-c ia  1 frank. R z ą d  i O r g a n i z a c j a  N a r o d o w a  
w P o l s c e .  Część I-sza 2 fr.; R u ś  p r z e d  i po  p o w s t a n i u  
z b r o j n e m  1863 r. 1 fr.; S p r a w a  P o l s k a  i j ć j  z w i ą z e k  
z k w e s t j a m i  c h w i l i  o b e c n e j  1 fr.: U w a g i  w y w o ł a n e  
p r z e z  b r o s z u r ę  p. t. K i l k a  s ł ó w  z p o w o d u  o d e z w y  Ks.  
A d a m a  S a p i e h y ,  cena 1 fr. 20 cent. Ma r z e n i a .  P a m i ę ­
t n i k  o r u c h u  p a r t y z a n c k i m  w W o j e w ó d z t w i e  G ro- 
d z i e ń s k i e m  w 1863 i 64 r. przez Aramowicza 1 fr 60 cent. 
Z p r z e s z ł o ś c i  przez M 1 fr.; O p o w i a d a n i e  M a z o w i e c ­
k i e g o  L i r n i l c a ,  1 fr. M ar c i n  Bo r  e l o w s k i  L e l e w e l  1 frank. 
B y ć  a l b o  n i e  być ,  przez Juliusza Bolestę. Część I-sza 1 fr. 
50 cent.; D u m y  i p i e ś n i  L u d o m i r a ,  przez Tadeusza Zabu- 
żyńskiego. Zeszyt I-szy, cena 1 fr.

Aleksander Bardecki rodom z Janowa, pow. lityńskiego gub. 
podolskiej, zechce w interesie własnym adres swój nadesłać do 
Oktawa Awedyka w Paryżu Boulevard du Montparnasse 68.

Polak znający dokładnie język niemiecki, może znaleźć za­
jęcie w interesie handlowym w jednem z miast Szwajcarji. W ia­
domość w Redakcji.

Lucjan P aw łow ski utrzymujący już od roku Zakład 
obuwia inęzkiego, przyjmuje wszelkie zamówienia po cenach 
umiarkowanych. Z i i r i c h ,  Miihlebach 6.

W drukarni „O jc /.y * n y “ w Bcndlikonie (pod Zńriehem).


